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Powiewające chorągwie zw iastują nowe zwycięztwo . . . 
n ad  arm iją  nad lo a rsk ą , w k ierunku  ku F o n ta in eb leau , odnie
sione. W spółcześnie z P aryża większe i niniejsze wycieczki 
zaniepokoiły oblegających i — odparte zostały.

Znaczenia tych bitw, równie ja k  poprzedzających z arm ią 
pó łnocną, k tó ra  m iała się cofnąć rozb itą , — dziś jeszcze osą
dzić nie podobna.  —

Telegram m y domyślać się każą walki dosyć up a ite j, 
w której cześć przynajmniej nieszczęśliwego narodu ocalono. — 
Powodzenie wojsk niemieckich i upojenie tryum fem  nie dozwala 
ocenić heroicznej obrony, rozpaczliwych wysiłków Francji. 
N ik t nie śm ie podnieść g ło su , by przyznać, że pozbawiony 
wojsk wodzów, rząd u , oddany na łup  dezorganizującym  ży
w iołom , kraj ten  broni się bohatersko ; że patrio tyzm  i przy
wiązanie do ognisk domowych — cudów poświęcenia dokazuje.

Niech kto chce uwielbia karność, ofiarność, męztwo za-

Szlachta drobna na Polesiu.
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T ro c h ę  ieszcze o pochodzeniu  i n a tu rze  drobnej szlachty. — Szlachcic 
Stary T om asz i jego  rodzina. -  ż e g lu g a  rzeką  do H o len d er,,,. -  Czarny 
bocian A ister. -  O sada H o le n d e rn u . -  O krow ach i nab iale . —  Sło- 
bodv bobrów  i ich budow nictw o. -  N a lib o k i, niedźvviedź k rzyw ,,łapa. 
N ieco o księciu  R adziw ille. — O niedźw iedziach , ich akadem ij. Król 
Cyganów i kaw alerow ie o rderu  n iedźw iadka S m o rg o ń sk ieg o . - Uczciwe 
p r z y j ę c i e  kró la  S tan isław a w Albie i  polow anie królew skie. -  Jeszcze 
s ta ry  T om asz  -  Polowanie na wilki. O gadam e bzezurs i hrabiego 

J A dam a C hreptow icza.

N adjechał król, książę z siadł z konia, a  cała owa straż 
honorowa, salu tu jąc błyszczącemu pałaszam i augustów kam i, s ta 

nęła we dwa rzędy obok królewskich powozów. K ró l w tenczas 
przystanął i w ysiadł; była największa cichość, a  wieczór po- 
godnv i cichy i słońce ty lko co zaszło. K siąże R adziw iłł po
spiesznie a  z powagą poszedł przed wysiadającego króla, wy
rzek ł słów k ilk a , p rzy k lęk n ął, schwycił za rękę królew ską 
i ucałował, a  potem ja k  się oba po b ratersku  z łapa li w swoje 
objęcia, to aż lubo bvło patrzeć, ja k  się ściskali i całow ali; 
w te rn ’na komendę z karabinków  jak  orzech zgryzł, kaw alerya 
dała  ognia i jednogłośnie po trzykroć krzyknęli „V ivant! vi- 
van t! vivant! “ K ról od ust ręk ą  pozdrowił rycerstw o i głośno 
powiedział im grzecznych słów kilkanaście. Książe w przód 
rozczulony, braterskiem  uściskaniem , opam iętał się i rze k ł: 
Królu na twoje rozkazy znajdziesz nas zawsze tak ich  tysiące.

nie ta k  było odrapane jak  dzisiaj. M urowane po większej części 
to miasto, było jakby  nowo zbudow ane, oświecone było rzę
sisto. Król z księciem zsiedli z koni p rz e l kościołem B ernar
dynów. Gwardyan podał wodę święconą do przeżegnania i k ru 
cyfiks do pocałowania, a  patem  dostojni ki udali się przed o łta rz  
bożv, od lali p ik ło n  i modlitwę Bogu wyszli i znów konno prze
jechali przez oświetlony rynek w pośród mnóstwa i wśród 
okrzyków ludu „V iv a n t, niech żyją!“ W tein też z Nieśwież-
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stępów niemieckich, którym przymiotów tych nie myślemyl 
odmawiać — nam dzieciom niedoli stokroć piękniejszą wydaje 
się ta  walka osłabionych, znękanych, a nieustraszonych obroń
ców  ̂swojego kraju. Kiedyś — niedługo, Niemcy sami podzi
wiać będą heroizm, który krwią pisze, może ostatnią ale jednę 
z najpiękniejszych kart historji Francji. . . .

Cześć nieszczęśliwym, cześć zwyciężonym, cześć obrońcom 
niepodległości narodowej, cześć dzieciom nieszczęśliwej Francji, 
zbolałej siostry naszej, stokroć nam droższej w upadku i nie
doli , niż była za świetnych czasów szczęścia i siły. — Zwy
ciężona znajdzie ona w głębinach ducha swojego moc do odro
dzenia , do moralnego podźwiguięcia s ię , bo nieszczęście jest 
wielkim m istrzem , jak  szczęście jest niebezpiecznym kusi
cielem.

Obok tych powodzeń oręża Niemiec, sprawa zjednoczenia 
zbliża się też ku końcowi. Oprócz W irtenberga, wszystkie 
kraje Niemiec połączyły się pod hegemonją Prus.

Odrębne stanowisko zapewniła sobie tylko Bawarja i pe
wną niezależność w polityce zewnętrznej. W ittenberg Wkrótce 
także do związku przystąpi. Tylko kraje niemieckie będące 
posiadłością austryjacką pozostaną jeszcze niezależnemi, lecz 
przewidzieć łatwo, iż i one prędzej lub później do nowego ce
sarstwa się wcielą.

Zwycięztwa odniesione tak  usposobiły umysły w Niem
czech, iż zaledwie maleńka garstka kilku ludzi śmie objawić 
swe zdanie przeciwko wojnie, podbojom i zaborom. Śmiechy 
i szyderstwa witają śmiałych obrońców swoich przekonań.

Sprawa wschodnia, jakeśmy wr początkach przewidywali i 
przepowiedzieli, obiecuje się rozwiązać zupełnie spokojnie na 
konferencji Londyńskiej, k tórą Rosja w zasadzie przyjęła, a 
inne mocarstwa z pewnemi też warunkami (Austrja) na zwo
łanie jej się zgadzają.

Nie wiemy czy równie trafnie zdaje się nam , iż z kon
ferencji, jedynie sprawą wschodnią wywołanej, może wyrosnąć 
kongres, który i wojnę franko-niemiecką zakończy jakiemiś 
układami.

Trudno zaprawdę odgadnąć, czy Niemcy dla silniejszego 
połączenia s;ę w boju, dla odciągnięcia umysłów od spraw 
wewnętrznych, dla złamania ostatecznego Francji, zechcą 
wojnę do nieskończoności przedłużać, szerząc zniszczenie, lub 
będą wolały przy osiągniętych pozostać tryumfach. — Dla 
wielu przedłużenie walki ciężkiem być poczyna, innem zdaje 
się ono koniecznem t a k , że chcieliby je  na lata przeciągnąć.

Zważyć należy wszakże, iż kraj przemysłowy i fabryczny, 
jak Niemcy, stokroć na wojnie traci więcej niż Francja, prze- 
ważniej rolnicza i żyjąca surowemi płodami szczęśliwszego kli
matu. W pierwszych chwilach zniszczenie dać się czuć może 
dotkliwiej tu ta j , później odbije się ono na Niemczech, ich sto
sunkach handlowych, fabrykach i przemyśle.

Kraje rolnicze odradzają się prędzej, przemysłowa boleją 
dłużej. Są to prawdy, które mogą zarówno przedłużyć jak 
skrócić wojnę, w miarę tego, jak  się ofiar własnych zechce 
oszczędzać lub ich nie rachować.

Mówią już o obozie na 150,000 niewolników' francuzkich, 
mającym stanąć pod Paryżem, ażeby przyszły rząd miał silę 
dla utrzymania w kraju ładu i porządku.

Jakim  ten przyszły rząd być m a, przez kogo i w jaki 
sposób zorganizowanym, —  ani się domyśleć podobna. Zwy
cięzca jedno tylko może mieć w myśli, ażeby był dosyć silnym 
dla trzymania Francji, a zbyt słabym dla rzucenia się na ze
wnątrz. . . . Wszystko to najgłębsze okrywają cienie, a wiele 
zapewne i od toku wypadków zależy, boć często Bismarck strzela 
a Pan Bóg kule nosi.

Hr. Bismarck ponownie wyraził swe zdziwienie z powodu 
noty ks. Gorczakowa, o której istnieniu naprzód wcale me 
miał być uwiadomionym. Zgadza się wszakże na konferencję, 
warując by tylko sprawą wschodnią się zajmowała. Na wszelki 
wypadek znaczne siły skupiają się na granicy rosyjskiej; mó
wią też o przygotowanem coup cl’e ta t , który ma Rumuniję 
ogłosić niezależnem królestwem . . . coby zawikłanie tutejsze 
jeszcze zwiększyło.

W Peszcie usposobienie jest wielce wojownicze, ale do
póki stoi na czele kanclerz teraźniejszy, nie należy się obawiać 
ażeby A ustrija na czyn się ważyła. Nadto wiele jest do ro
boty w domu. Ministerstwo hr. Potockiego podało się do dy
misji, k tórą  cesarz przyjął, rozkazując zajmować się bieżącćmi 
sprawami, aż do złożenia nowego gabinetu ■—• ten znowu ma 
być powierzony br. A. Potockiemu.

W księdze czerwonej, wydanej przez kanclerza hr. Beusta, 
znajduje się ciekawy cyrkularz. tyczący się polskich spraw i 
autonomji Galicji. —  Daje on miarę tego, czego Galicja spo
dziewać się może i ciekawą jest skazówką dzisiejszego zapa
trywania się na sprawę polską, od niedawna uważaną za 
czysto w e w n ę t r z n ą .  Dla tego A ustrja nie odzywała się 
w obronie praw Królestwu polskiemu trak tatam i 1815 r. za- 
warowanych a po r. 1864 odebranych.

Nowy to zupełnie pogląd na sprawę polską i prowincji 
Polski podzielonych, którycń warunki bytu trak ta t wiedeński 
gwarantował od r. 1815. Pierwszy w nim wyłom uczynił rok 
1831, ale naówczas protestowała o pogwałcone trak taty  Frań- 
cija; konstytucję zastąpił trupi s ta tu t organiczny; Kraków 
zajęła A ustrija, naostatek w r. 1864 cesarz Napoleon w sła
wnej mowie wyrzekł, że trak taty  1815 r. n ie  i s t n i e j ą .  "  
Odtąd Europa przestała się zajmować i ujmować o sprawę 
polską, która się stała kwestją w e w n ę t r z n ą .  Okólnik hr. 
Beusta widzi ją  też z tego punktu. Mocarstwa rozbierające 
o tyle tylko zdają sobie rachunek z tego co poczynają ze 
swćmi wydziałami polskiemi, o ile jeden z nich na drugi mógł

skiego zamku zagrzmiały działa jedno po drugiem, a potem 
w małych przestankach raz zarazem strzelali, póki król nie wy
siadł w Albie i nie dano sygnału rakietą Od Nieświeża jechał 
król aleją lipową, której dotąd są ślady. W tej alei od lipy do 
lipy wznosiła się do przejazdu tryumfalna bram a, oświecona1 
skromnie, bo nie było więcej jak  5 tysięcy lamp a w przeźroczu 
na niej napis: Tulc król chciał! O kilkadziesiąt kroków była;
druga bram a, daleko świetniejsza, było 20 tysięcy lamp gore
jących i napis nad bram ą: Tak król icart! I znowu o kilka-1
dziesiąt kroków pokazała się trzecia tryumfalna brama a tu 
już było 50 tysięcy lamp gorejących i gorzała światłem kró
lewska cyfra, uwieńczona koroną na wierzchu a pod nią byk 
napis Vjvat Stanislaus Augustus rex a pod tym napisem był 
drugi Talc R u  (h i w ił może.' Ja  to pam iętam , bo to się dobrze 
w głowie oklepało; nawet mój ojciec to opisał, ale ja  gdzieś 
zatraciłem, z pomiędzy moich papierów musiał adwokat, prze
glądając potrzebne do legitymacyi, świsnąć i to się ojcowskie 
pismo zgubiło i do legitymacij z synami nie doszedłem (west
chnął i dalej mówił:)

Zastąpili drogę w bramie trzeciej dignitarze Litewscy, na 
czele był kanclerz Cbreptowicz, trzymający jakiś papier w ręku. 
Król i książę zsiedli z koni. Kanclerz miał głośną, krótką 
mowę, król się także krótko a uprzejmie odezwał. Przystąpił 
książę i rzekł: Już od tej bramy panie kochanku królu Sta-1

nisławie, panie mój miłościwy, nie daleko do chaty a czem 
ma tern rada; ale podjedzfemy, że zaś przyjmujemy króla 
w stronach północnych, to choć w południejszych stronach nic 
nie ma śniegu, my tu  użyjemy szlichtady, poprowadził króla 
po za bramę, wśród rzęsistych świateł kolorowych; ujrzeli jakby 
śnieżną sanną drogę, a to sto kilkadziesiąt beczek cukru pia
skowego było posypanych; siedli więc do sani oba, a nic nie 
było słychać skrzypienia, bo reszta drogi była aleją z fajer
werków zapalonych, który przejazd ten zagłuszyły, a tak mię' 
dzy dziwnemi ogniami przejechali aż do pałacyku, ozdobionego 
światłem, wieńcami i kwiatami. Wypuszczono rakiety i zagrała 
muzyka, aż w niebie było słychać. Obiad i u(^ta przeciągnęła 
się ledwie nie do białego dnia. Następny cały dzień król miał 
rozmowę z księciem i dygnitarzami, ale przytem oglądał i uprzęjy 
mie pozdrawiał rycerstwo, panów i zgromadzenie przedniejszej 
szlachty, tudzież Tatarów, słusznie za zasługę krajową, uwa
żanych za szlachtę, a którzy w liczbie kilkaset wystąpili 
stojnie, konno i zbrojno, przy nich się nawet dłużej zatrzymał, 
bo ten ród oddzielny i religią i sposobem życia i fantazyą 
bardzo szlachetną, wielce się królowi podobał, a byli między 
niemi podpółkownicy, majorzy i rotm istrze, którzy porządek 
prezentacyi podtrzymywali. Król te szyki konno objeżdżał 
a zawsze razem z księciem, potem po obiedzie i kolacyi P° 
różnych rozmowach wesołych, wcześnie udał się na spoczynek-
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%  wpływać. Hr. Beust zaręcza, iż nad autonomiję admini
stracyjną, nie da nic więcej Galicji i o politycznej odrębności 
ttarzyć nie dozwoli.

W Królestwie polskiem i prowincjach zabranych niemamy 
nic nowego, coby zmianę na lepsze zwiastowało.

Wprawdzie rosyjskie dzienniki zawsze nam wielką miłość 
obiecują ale zupełnie platoniczną.

W niektórych miejscach Królestwa wypadki coraz częst
sze cholery, spowodowały rozporządzenia zapobiegające jej sze
rzeniu się. — Wyszedł też ukaz tyczący się poboru do wojska 
zwróconych do kraju wychodźców politycznych. Zresztą nic, 
oprócz dobroczynnych instytucji i koncertów a teatru  nie zaj
muje Warszawian.

Z zapisu St. Staszica na domy zarobkowe, który z 200,000 
złp. urósł do sześciukroć stu tysięcy przeszło —  mają być 
nareszcie urządzone sale zarobku, do których założenia i 
miasto się przyczyni. Towarzystwo spożywcze rozwija się do
syć pomyślnie i rozpowszechnia na prowincji. — Koncertu je
dne po drugich —  do teatru, poprzedzana rozgłosem uzyska
nym we Lwowie, przybyła p. Popielówna; pani Modrzejowska 
ma się lepiej. — Deotyma, w skutek prośby jednego z litera
tów, na wieczorze u siebie improwizowała wiersz do Odyńca, 
prosząc go o napisanie bijografij Adama Mickiewicza. N ikt 
pewnie z większą i głębszą znajomością charakteru poety, nie 
potrafiłby jej wykonać. Najlepszym dowodem tego są listy 
ogłaszane w K r o n i c e  r o d z i n n e j .  —  Oby głos Deotymy 
został wysłuchany. . . .

S i gna łernporis, tydzień temu mówiliśmy o poemacie 
Sęka pod tytułem : B i t w a ,  mając go za unikat, —  zjawia 
się drugi p. Drewnowskiego T o f  an  a. — Na pomnik dla Bar
toszewicza, rzeźbiarz Pruszyński ofiaruje bezpłatnie pracę 
swoję. Nie wątpiemy, iż wykonany zostanie.

N:\jprzykrzejszfi na nas wrażanie czyni współzawodnictwo dwóch 
„Kurjerów warszawskich", które bodaj obu im w końcu n ie stało się  
zgubnem. Są położenia i okoliczności, w których nie godzi się  posuwać 
walki grożącej pismom luli jednemu z nich wmięszaniem się trzeciego  
interessow anego. . .  N a ten raz poszło tylko o bajkę M ickiewicza — 
P chła  i Rabbi.

K ra j  ogłasza z księgi czerwonej akta dyplomatyczne ty 
czące się Galicji i wojny obecnej i czyni nad niemi uwagi; 
w odcinku rozpoczyna obszerną rzecz ,,0  s k a r b a c h  k o p a l 
n y c h  G a l i c j i . 41 Zresztą cisza wielka, i gdyby nie uroczysta 
doktoryzacja u 0 0 . Jezuitów, którzy po za Uniwersytetem 
przyznają sobie prawo udzielania tych tytułów w teologji —  
nie byłoby prawie o czem wspomnieć. Traktuje o tem humo
rystycznie Tygodnik krakowski „K raju44.

„Djabeł" ma o czem prawić i czem ludzi śm ieszyć; — nie pom inął 
i on oj sławnoj dysputy na W esołej — ani sprawy wschodniej, ani we
wnętrznych krakowskich interesów gazu i błota.

Trzeciego dnia po sutem śniadaniu, po za oknami odezwało 
się dwunastu strzelców trąbkam i jakby na pojezdnego, a za
grali jakby na klarnetach, bo wszyscy prawie mieli trąbki doborne 
jałowcowe. Zadrżały w zwierzyńcu daniele i niedźwiedzie w la
musie; echo trąbkam i poleciało pocztą rozstawioną co wiorsta 
aż pod puszczę, nastała pogonka zwierza już zgromadzonego 
'v matnie a dostawszy się w opłotki, szorowało to wszystko 
hu Albie, a konni z tyłu bieżącego zwierza poganiali trzaska
niem z harapników, lecia o to bestyjstwo, bez oddechu opło
tkam i z których chyba tylko jakiś zając dziurą trafioną uciekł, 
tak  w parę godzin zapędzono do Alby przed buduary pałacowe, 
stado łosi i sarn, a zaraz też cyganie wypuścili z lamusa niedźwie
dzie, król i książę strzelili po parę razy z dubeltówek i do
brze im się udało, śmiałki z oszczepami poborukali się z dwoma 
niedźwiedziami i onych w oczach króla położyli; od strzałów 
Padło kilkanaście łosi i kilka sarn, tudzież kilka danieli na
pędzonych ze zwierzyńca. Gdy wszystko już leżało pokotem 
i trupem, znowu z trąbkam i wystąpiło owych dwunastu strzel
ców ucinanemi głosami na upad! potem przeciągłemi glosami 
na pogrzebowe zagrała książęca muzyka; nastąpił obiad a po
tem uczta wieczorna pizy odgłosie muzyki. Król więc co według 
układu w Warszawie z księciem miał zabawić dzień jeden, do
piero czwartego dnia po śniadaniu, wśród odgłosów ludu i huku 
dział zamkowych w dalszą drogę wyjechał. Książe, odprowa-

Son Faraona mamy dziś w edycij nowoj,
Niegdyś siedem krów chudych zjadło tłuste krowy,
Dzisiaj w tem tylko zaszła zmiana odpowiednia,
Że banki chude jedzą filje tłustych z W iednia.

( D j a b e l j .

We Lwowie ta  sama cisza co w Krakowie, przerywana 
niekiedy odczytem lub żwawszą w teatrze sztuką.

Dnia 28. Listopada młodzież akademicka lwowska obcho
dzić miała rocznicę śmierci Adama Mickiewicza, zebraniem 
w sali ratuszowej, na które zaproszono Ujejskiego, Bielow- 
skiego, Małeckiego. D z ien n ik  p o lsk i ogłosił list otwarty 
prof. Urbańskiego, autora fizyki, którą oceniła komisja nagród 
Lubomirskiego, do Dr. Majera, upominający się bardzo żywo 
o wartość swego dzieła. L ist ten byłby nas zupełnie przeko
nał, gdyby go szanowny autor nie pisał pro domo sua. Cięż
kie to zaprawdę zadanie ocena pracy, często mozolnej, poży
tecznej a jednak niedającej prawa do zupełnego uznania. To
warzystwo krakowskie wszakże uczyniło co tylko było w jego 
możności, aby sumiennie wywiązać się z włożonych nań obo
wiązków.

Ciekawym dokumentem do bliższego poznania stosunków 
Galicij jest memorjał Rusinów, podany przez metropolitę ks. 
Sembratowicza cesarzowi austrjackiemu, który w najgorętszych 
wyrazach powstaje przeciw r e z o l u c i j  Sejmu, u c i s k o w i  (!) 
polskiemu, językowi i instytucjom narodowym. - Memorjał 
ten ogłosiło „Słowo44, wychodzące we Lwowie. Z tego powodu 
polecono zbadać położenie i sprawdzić zażaleń sprawiedliwość 
namiestnictwu.

W Poznańskićm po klęsce na wyborach poniesionej, same 
tylko idą klęski. Wybory do reprezeutacij miejskiej w Pozna
niu wypadły też najniekorzystniej.

„Dziennik44 rozbiera mowę Kinkla, wypowiedzianą przy 
otwarciu muzeum w Ripperswyll, która rzeczywiście boleśnie 
wielu dotknęła. Maluje ona położenie nasze i oznacza czego 
się w najlepszym razie od najlepiej d l a n i s  usposobionych spo
dziewać możemy. — Niemcy wyprawiają nas do Odessy, a Ro
sjanie nad Odrę . . .  byle się pozbyć Niepodobna jednak za 
winę poczytywać zarządzającym uroczystością tej mowy, o k tó
rej treść trudno było naprzól  pytać i kontrolować ją, zwłasz
cza po uprzednich Dra. Kinkla przyjaznych n im wystąpieniach.

My znajdujemy ją  bardzo szacowną owszem, dla rozpro
szenia złudzeń naszych.

Dziennik mieści także mowę przy otwarciu szkoły rolni
czej w Żabikowie Dr. Juljusza Au.

Cholino wiadomość o szkole toj ogłosił dyrpktor w broszurze, któ>-a 
zaw iera stów kilka o znaczeniu zakładu, ustawę, ogólny rozkład nauk, 
s p i s  ich. rozkład na cztery półrocza, t r e ś ć  —  przepisy dotyczące utrzy
mywania uczniów i porządku życia w szkole — bieg życia nauczycieli. 
(■Str. 44).

dziwszy króla wraz ze swoim rycerstwem o milę za p nvrotein 
I do zamku dopieroż się wziął za hulankę ze wszystkiemi; 
każdego co się nawinął ściskał i całował, naganiał jeść i pić 

| do upadłego i sam się po czterech tygodniach wstrzemięźli
w ości z bracią szlachtą upił. Szlachta nad  bracia obiegiła 
i wszystkie wały i dziedzińce zamkowe; wszystkie lochy i piwnice 
!z winem, miolem,  wólką i piwem, stały  otworem i wszyscy 
ucztowali według pańskiej szczodrobliwości, a nawet księży 
Bernardynów, których książę był syndykiem, ogołocono ze 
wszystkich wiktuałów i wszystkich napitków; bo jeszcze jeleń  
dzień dla braci szlachty (jak mawiał książę) trw ała według 
jego rozkazu uczta, chociaż z pięciu tysięcy ledwie na dobitek 
i d ipitek ledwie pięćset pozostało. Każ ly zajęty bowiem przez 
pi rę tygodni na przej izl  królewski, stęskniony spieszył do 
swego gospodarstwa i miesięczną poprzednią nocą zmykał do 
domu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Przeciąga się jeszcze w dzienniku wyjaśnienie sprawy te
go adresu do króla J. M. pruskiego, o którym Dziennik wspo
mniał na wiarę doniesienia p. Danielewskiego, któremu ktoś 
splótł bajkę — Wzięto do serca (bardzo słusznie) pogłoskę 
widocznie potwarczą (z czego niewymownie się cieszymy), ale 
gdy raz wyjaśniło się bałamuctwo, sprawa by mogła być skoń
czoną ogólną amnestją. — Teatr w tych dniach miał dać Oj
c z y z n ę  Sardou, na którą prawie wszystkie miejsca były za
mówione. — Dwa odczyty Dr. Warnki o wybiciu się na wol
ność Hollendrów i francuzki p. Argant o Chateaubnandzie, 
wreście koncert p. Mallinger, ożywiły Poznań.

D ziennik podaje wiadom ości o rodzinie jenerała kwatermistrza 
V. P odbielsk i, ktorego nazw isko tak często spotykam y na telegram- 
mach z nłównej kwatery. — P odbielscy  są szlachtą z Łom żyńskiego, 
od końca X V ill . w. przesiedloną do Prus. —  Teraźniejsze pokolenie 
nosi tylko nazwisko polskie. . .

W eteran Polak, Florjan Skrzetuski, lat 97 mający, który ucierpiał 
w iele przy oblężeniu Strasslm rga, jest rodem z Poznańskiego Służył 
on w armij N apoleona, potem w roku 1831, a na wygnaniu był i jest  
przykładem cierpliw ości i zacności. Dziennik przesłał mu ze składki 
urządzonej w K sięstwie mały zasiłek. Słusznie odzywa się ktoś o danie 
mu przytułku w kraju (1). P.)

Jest jeszcze w Dzienniku Curiosum — list bezimienny i bezortogra- 
ficzny w rodzaju onego figla Baersprungowskiego, ale o wiele niezręcz- 
niejszy, który rozesłano do obywateli, wzywając do powstania i łącze
nia się z Francuzami. Naiwny jak iś policyjny sługa!!

W Prusach Zachodnich, którym się ich ciche prace szczę
śliwie powodzą —- powiat Lubawski, jak się spodziewają, wy
bierze ks. Romana Czartoryskiego. Pomnoży to piękny zastęp 
posłów polskich tej prowincij. •— Lubawski powiat przy wy
borach, chociaż domyślano się, żê  zacny p. Ignacy Lyskowski, 
na którego miał głosować, przejść może w Brodnicy —- woto- 
wał na niego, aby ten ważny wybór upewnić. Nie zrażono się 
tern, żc ponownie trudzić się i drugi raz wybierać przyjdzie; 
byle pożytecznego krajowi obywatela na stanowisku " laściwem 
utrzymać. Przykład to piękny sumiennego pojęcia obowiązków
obywatelskich. .

Dr. Rakowicz wybrany został radnym miasta 1 oruma.
Nic nowego ze Szlazka nie mamy.
Amerykański Orzeł polski ogłasza przedpłatę na rok 

następny i p: osi o podtrzymanie. Jest to obowiązkiem kraju 
— ale niestety! kraj w tej chwili tyle ma obowiązków, iż mu 
wszystkim starczyć trudno, a często wszystkie nawet spamię
tać. — Redakcij „Orła“ radzilibyśmy dla Europy dawać jak 
najwierniejszy obraz bytu emigracij naszej w nowym święcie. 
Byłoby to najlepszym środkiem pozyskania abonentów' w kraju.

Tygodnik katolicki pisze, żeśmy mu dotąd dłużni zo
stali odpowiedź, czy p. Kulczycki jest lub nie korespondentem 
„Tygodnia." ■— Nic dziwnego, gdyż pytanie to przekracza tak 
dalece granice obyczajów dziennikarskich i zasady, jakich się 
trzymamy wszyscy, że odpowiedź na nie byłaby rodzajem de- 
nuncjacij. Może się o ścisłem tych zasad zastosowaniu przeko
nać „Tygodnik" z odpowiedzi redakcij „Czasu" na list redak
cij „Dziennika poznańskiego", chociaż tu  o urazę osobistą cho- 
dżiło — Nie powie nam z pewnością „Tygodnik", kto dla 
niego pisze korespondencje i krytyki, hoc nie wszystko sam 
Redaktor; jakimże prawem od nas może wymagać denuncjacij, 
jeśli art \luił podpisu nie nosi? — Zaprawdę naiwne żądanie.

We Lwowie d. 12. b. m. zmarła siostra Marja Chłapow
ska, zakonnica Serca Jezusowego, córka ś. p. Stanisława Chła
powskiego z Czerwonej wsi. Przed laty siedmią siostra Mary, 
Paula, także zakonnica Serca Jezusowego w Rzymie życie 
skończyła. (Tyg. katolicki).

W Poznańskiem, w Szarleju, zmarł dnia 21. b. m. Feliks 
Wodziński, b. oficer wojsk polskich.

Ilorrespoiidciicye.
Zaisty Fu.steln i fca.

XI.
S p r a w a  p o l s k a .

Pisano tyle o sprawie p o lsk iej, iż wszystkie na nią pogląfly zdają 
się  wyczerpane. W istocie tak może nie jest; uporczywie trzymali się

piszący o niej w szyscy jednego stanow iska'-poglądali na nią niezmiennie 
z jednej prawie strony. N ic też nowego w niej dopatrzeć się nie mogh.

B yła to zaw sze sprawa m ałoletn ich , którą się ktoś opiekować ra
czy ł, w której liczono jedynie na jakiegoś starego lub nowo stworzonego 
o p ie k u n a .—  Przebieżm y tylko pam ięcią dzieje i kombinacje nasze po* 
tyczne od stu la t , a nawet więcej; wyjątkowo tylko występuje w nic 
polska sprawa sam oistnie, zresztą je st  zawsze ciągnięta przez kogoś, z» 
kim ś, w czyim ś interesie; jak gdyby własnych sił ani praw nie miała.

Już za panowania dwóch ostatnich królów saskiej dynastji, wpływ 
i gospodarstwo w niej rosyjskie rozpościera się coraz szerzej. Myśl po 
działu i rozerwania, która za Jana Kazim ierza urosła — której s Pe*n̂  
nie Jan Kazim ierz przepowiedział dziwnem jasnow idzeniem , coraz ( 
bitniej występuje. R zeczpospolita głosi jeszcze swą niepodległość za 1 _ 
sów, ale już jej niema Wojska saskie i rosyjskie gospodarują w niej 
jak chcą. Przy elekcji Stanisława Augusta wychodzi na jaw przewag* 
rosyjska, która narzuca wybór króla.

W  czasie konfederacji barskiej Polska nie ty le liczy na siebie c 
na Francję i Turcję; — król i jego stronnictwo opierają się na R o s j i-^  
Sejm czteroletni rachuje na Anglję i na Prusy. . . . Konfederacja taigo
wieka powraca pod opiekę Moskwy  Sam nawet Kościuszko, który
jeden ważył się liczyć na siły narodu i na lud , ogląda się na Francję 
próbuje zyskać jej poparcie.

Od ostatniego rozbioru rachuby na sam ych rozbiorców i na P 
stronne mocarstwa nie ustają , zm ieniają się  tylko system y i poglądy* _ 
Polska instynktowo czuje się tak słabą, iż sam a przez się m yśleć o so ‘
nie umie. , g

Przez cały ciąg panowania Napoleona pierwszego, oczy są zwroco 
ku F rancji, chociaż dzieje legijonów przekonać były powinny, iż n a s z e j  
sym patjam i posługiwać się  umiano, odpowiedzieć im  nigdy. Ze ws^rZ* 
szeniem królestwa Staszic i inn i, wierzą w R osję i ulają że ona P ° s . 
przywróci1! —  w spaniałom yślność Aleksandra I. brzmi dosyć długo 
przebrzmiewa bez owocu. ;

Rewolucja 1830 roku odwołuje się znowu do Francji odrodzo”
rewolucją, do liberalnych ideji Europy  T ysiąc razy zawiedzio«
Polska nie przestaje obracać oczów zaw sze ku jakiem uś słońcu, które 
chce być księżycem . —  Następują najrozm aitsze fantastyczne k o m b i n » c  

nadzieji niewyczerpanych; jedni upierają się wierzyć w R osję, dru ^  
rwą się do Słowiańszczyzny i sojuszu z ludami bratniemi, inni buduj*! 
A ustrji, inni na nowem Cesarstwie napoleońskiem , na A nglji, na I U1 
na Prusach.

W szystk ie te polityki in partibus mają swych gorących zwolenni 
W  czasie wojny krymskiej Polska drżąca chciałaby potargać kajJan̂  
N apoleon z Paryża powiada jej nakazująco że nie czas. W roku ^  
książę Napoleon pyta znowu Polaków, czemu w czasie wojny k r y m s k i e j  

powstali. —  Napoleońskie szalbierstw o staje za P olską dla p o p u la r n o ^  
a potajemnemi depeszami zapewnia R osję , że palcem  nie ruszy. W  I" ^  
dedniu 1863 r. policja cesarska papiery uwięzionych Polaków u dz i 
am basadzie rosyjskiej, która do procesu przesyła je  rządowi p r u s k ie ^

pe
ł ł  S' 

oba'* 
nie
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W roku 1863 cesarz N apoleon gra rolę podwójną, wysłańcom P 
skim trzymać się każe, notami popiera wrzekomo sprawę polską a w 
tersburgu upew nia, iż znowu nikt dla niej palcem nie ruszy. . • 
reszcie w owej sławnej m ow ie, która zdaje się zapowiadać wojnę, 
N apoleon III. traktaty w iedeńskie, ażeby w imię ich upominać się 
mógł nawet o prawa Polski kongresowej. N ic hardziej na rękę nic . 
gło być Rosjanom — i choć pozornie się gn iew ali, mogli pocichu po 
kować za tę przyjacielską usługę. gy_

Od roku 1863 nasłuchaliśm y się  i napatrzyli najrozm aitszy^  
stemów zbawienia Polski, głównie jednak idea oparcia się na A u s p 0isk* 
nowała. Hr. Bismarck ośw iadczył się także z ochotą stworzenia P o ^ .  
neutralnej, któraby m iędzy Rosją a Niem cam i stanow iła rodzaj P0( 11 d(> 
i nie dopuszczała im tłuc się o siebie. — Z hrancji °d  czas ra- 
czasu zalatyw ały obietnice upomnienia s ię ,  kongresu , podniesieniu, 
wy naszej. Od r. 1864 m ieliśm y w obiegu idee najrozm aitsze, szu ^ 
przymierza ze S łow ianam i, oddania Polski i jej losów A ustrji, z a sVVPgO 
N iem com , którzy m uszą i powinni w skrzesić rodzaj Polski dla 
bezpieczeństw a, przejednania z R osją , n ielicząc przymierza z re\ 
europejską, z socjalizm em  m oskiewskim  i ultrakonserwatoranu a 
montanami całego świata. jes?'

N ie wiem czy w tem pobieżnem wyliczeniu n ie zapomnie> tycb 
cze o czem , tak wiele różnych, zawsze na kim ś i na czem ś op

rolnej* 
u Itr*'

  _  7 * '
system ów zajmowało um ysły( a kraj ostatecznie dzieliło.

O jednej rzeczy wszakże zdaje się że zapom nieliśm y zupę 
jest o obliczeniu się  z  siłam i własnem i i o wytworzeniu ich z s i  

w s o b i e .

to 
e »
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Z d aje  s ię , że p o ra  by  b y ła  n a  o s ta te k  pom yśleć o tiem, zw łaszcza 
gdy in n e  rac lm by  m ylnem i i do niczego n ieprow adzącem i się  okazały.

N aród  dw udziestokilko  m ilijonow y, m ający p rzesz ło ść , t r a dycJe- in 
dyw idualność o d rę b n ą , m ógłby, zapfiiw dę, inaczej sobie postąp ić . N a le 
żałoby  m u obrachow ać m a te rjh ł w łasny  i pracow ać nad  jego  zw iększe
niem i uporządkow aniem . P o l i t y k a  n asza  w inna by się ograniczyć do 
w ew nętrznego tru d u  około w ytw orzenia s ił i skup ien ia .

Sprzym ierzeńców  innych  n a d  sam ych  siebie  m ożem y m e po trzeb o 

w ać i nie rachow ać n a  nich.
P rz y jd ą  oni sa m i, gdy s ię  stan iem y p o tęg ą , z k tó rą  rachow ać się 

b ęd ą  m usieli. Co stanow i słab o ść  n a sz ą ?  ro ze rw an ie , rozb ic ie , dezorga
n izacja  n ie ty lko  prow incji a le  sam ego spo łeczeństw a; —  zjednoczenie 
s ię , porozum ien ie , pochód  w oznaczonym  k ie ru n k u  sta ły  i logiczny, 
up rzą tn ien ie  n ieszczęsnych kw estij społecznych, dałyby  nam  znaczenie,

k tó reśm y  postrad a li. . __
N ic d la  n a s  szkodliw szego n ad  p o k u s y  rew olucy jne; rew o ucj i 

socjalizm y n as  nie z b aw ią , cofanie się i r e a k c ja , c iem nota i fanatyzm  
n a  n ic  też  się nie zdadzą . B yłyby chyba ostatn iem  na  śm ierć p om aza
niem . N aszem  zadan iem  p ra c a  o rg an iczn a , ale szeroko  i rozum nie p o 
ję ta ,  zd ążan ie  k u  jed n o śc i, w yrobieniu  s ta n u  pom yślnego we wszys te

w arstw ach  społeczeństw a.
Sprzym ierzeńcem  naszym  najpew niejszym  je s t  lu d , k tó ry , je ś li  nie 

stw o rzy ć , to  ośw iecić , w y kszta łc ić , spo tęgow ać, połączyć po trzeba , 
sp rzym ierzeńcem  je s t  k la sa  ś re d n ia , w yrab iająca się  i n iem noga jeszcze, 
s iłą  naszą  ie s t jedność  w ła sn a , odzyskanie straco n y ch  a w u l s o w ,  ja k  
m ówiono w s ta re j rzeczyp o sp o lite j, S zlązka, K aszubów , P ru s  i t. p

P o lity k a  w ięc n asza  pow innaby  się  zasadzać głównie na  re stau rac ji 
spo łeczeństw a polskiego, n a  zużytkow aniu  sam ych siebie . -  J e s t  to 
z na tu ry  swe, p ra c a  d łu g a , w ym agająca czasu i c ierp liw ości, lecz o p łaca
ją c a  się rezu lta tem  tak  n iechybnym , iż z m atem atyczną ścisłością ra c h o 
w ać n ań  by było m ożna. Je steśm y  li uo niej zdo ln i?  -  to pytanie. 
W a rto b y  w szakże lub  zdolność tę  s ta ra ć  się w yrobić, lub  jeśliśm y je j na 
w ieki pozbaw ien i, w yrzec się ju ż  m rzonek w szelkich.

N a ró d , k tó ry  chce żyć — żyć m u s i . „ .  ab d y k ac ja  je s t  sam obój
stw em - n i e ’ znajdujem y pow odu, dla któregobyśm y w yrzekać się mieli 
p rzyszłośc i. P o trz eb a  nam  ty lko  określić  ściśle (co czynić m am y i viri- 
bu, w ,iłis  dążyć do celu. N a  to  spisków , potajem nych organizacji me 
trz e b a  w cale, szkodziłyby one więcej niż posiłkow ały . Owszem, to co 

1 nam  p o zo sta je  do czynienia, jaw nie , p raw nie  i głośno rob ić  się powinno. 
N ie  w ątpiem y, iż staw iać nam  będą przeszkody, że na  te j drodze do ży
c ia  wiele będzie do zw alczen ia  -  lecz w szystko zdobyw ać się m usi.

Je ś l i  zak res praw ny naszego dzia łan ia  uszczuplony z o s tan ie , ogra- 
n iczym  się  chwilowo jego rozm iarem , usiłu jąc  go pow iększyć. Do rcdioty 
je s t  i będzie  zaw sze w iele! je d n o s tk a , ro d z in a , gm ina, sz k o ła , g ospodar
stw o ro ln e , h andel, przem ysł, sz tuka, l ite ra tu ra , język  . .  . zuży tku ją  dzia

ła ln o ść  naszą.
N ik t n ie  zaprzeczy, że Żydzi m ogą służyć za p rzy k ład  n aro d u  

rozp roszonego , pokrzyw dzonego , pozbaw ionego praw  a  n aw et ziem i, 
uciśn ionego  o sta teczn ie , k tó ry  przez p a rę  tysięcy  la t do rob ił się w E u ro 
p ie  tak ieg o  s ta n o w isk a , iż dziś w łaściw ie w szystko je s t  w ich  ręku . -  
N ik t  nie zaprzeczy, że oni p an u ją  te ra z  swym daw nym  ciem iężcom .

M ajątek  państw , dzienn ikarstw o, p rzedsięb io rstw a , handel, k o le je , ' 
w szystko  ’dziś posiedli. -  T ę zdobycz w inni oni p racy  organicznej la t
dw óch tysięcy. . i .

N asze  po łożen ie  je s t  punktem  w yjścia s to k ro ć  korzystniejszym ,’ czas, 
idee, praw a ( ja k ie  jeszcze  pozostały ) sp rzy ja ją  nam .

Żydzi, o ile m ożności, n ie  zajm ow ali się nigdy po lity k ą  . . . p raco 
w ali d la  siebie i przyszłości —  nie d rażn ili n ikogo, nie w iązali się też 
bezpow rotn ie  z niczem  i z n ik im , korzystali ze w szystkiego. B yła to 
p o lity k a  ego izm u, m yśm y zaw sze p rak tykow ali po litykę o fia r, d la  nas 
bezużytecznych.

N iech  Bóg uchow a, byśm y nam aw iali na  zap arc ie  się z a sa d , ideji 
i  trad y c ji, byśm y żądali po narodzie  egoizm u izrae lsk iego , a le  mamy 
praw o w ym agać po nim  p o jęc ia  p o trzeby  idei zachow aw czej i w łasnych 
in teresów . — B oiska stw orzona przez  kogoś d la in teresu  jego , będzie 
s łu g ą  cudzej idei i n ie  sam oistnem  n arzędziem , ta  o ja k ie j my m arzem y, 
bo  do niej m am y praw o, zrodzi się z kon eczn o śc i, z uzyskanego praw a 
do bytu . G dybyśm y zam ias t ro b ić  rew olucje bezsilne i dem onstracje 
oku p io n e  ogrom em  o fia r, trw ale  byli um ieli pracow ać nad  w yrobieniem  
sił i skupieniem  n arodu  od r. 1772, jużbyśm y do dziś d n ia  odzyskać byli 
m ogli b y t niezależny. R oz te rk i w ew nętrzne i rzucan ie  się n a  wsze strony 
a  u fan ie  lad a  kom u osłab iło  nas. Jeszcze czas się popraw ić  dzisiaj — 
ju t ro ?  ju tro  być może zapóźnol!

P racu jm y  więc wszyscy, w w arunkach  ja k ie  m am y, pośw ięćm y oso

b iste  w idoki i system y, zapom nijm y naw et n a  chw ilę p o l i ty k i . . .  a  osią
gniem y tem  najw yższy cel polityczny.

Siły! siły  a  siły w yrab iać  p o trzeb a , w ia rę , ję z y k  i narodow ość 
zachow ać sk rzętn ie , a  re sz ta  . . .  p rzyjdzie sam a.

— X .  X .

Xiisty polsfciego protestanta.

111.

P o lsk ie  kościelne p iśm iennictw o p ro testan ck ie  rozw ija  się pow olnie, 
bo s ta ją  m u n a  drodze rozliczne przeszkody. Po sław nej epoce Zygm un- 
tow skiej n as ta ły  ciężkie czasy ; Jezuici niweczyli p iśm ienne pom niki p ro 
testan ty zm u  polsk iego i n a leżą  one do rzadkośc i b ib liograficznych. Sto 
piędziesiąt la t  m inęło  w m ilczeniu, n ik t n ie śm iał p isać d ja  p ro testan tów  
po po lsku , bo N iem iec i p ro te s ta n t sta ły  się synonim am i. L ud  w yznania 
ew angelickiego k a rm ił się s ta rem i k an c jo n a łam i, szczególniej w ydania 
B rzegskiego, s ta rą  p osty lą  D am brow skiego i bibliją. R ok 1848 p o ru 
szywszy zg rzy b ia łą  E u ro p ę ,  ro z ru sza ł i po lsk ich  p ro te stan tó w ; zaczęto 
p isa ć , a  jeże li nas pam ięć nie zaw odzi, m iędzy pierw szem i pojaw ił się 
ów znany  słow nilcarz , M rongow ius z K rólew ca.

Że kościelna li te ra tu ra  p ro te s ta n c k a  rozw ija  się  n a d e r  pow olnie, 
dziwić się  tem u  nie m ożna. Po lscy  p ro testan c i żyjąc w rozerw anych  
przez trzech  m ucarzów  ziem iach , n ie m ają żadnej m iędzy sobą  łączności.
W  państw ie prusk iem  w m aw iają w biedny lud, że pow inien się  ̂dać 
zn iem czyć, bo przecież k ró l p ru sk i , p ro te s ta n t , je s t  N iem cem . Ż eby 
u ła tw ić  g erm an izację , p as to ro w ie , s łużalcy  niem czyzny, oszołom ili lu d  "po
w iadając  m u , że książk i łacińsk iem i czcionkam i a  nie szw abachem  d ru 
kow ane, to  są k siążk i k a to lic k ie , i ju ż  w sam ej form ie lite r łac iń sk ic h  
leży  kato licyzm . U przedzen ie  to  rozszerzono i m iędzy S zlązakam i au stry - 
jaek iem i. P rzeciw nie, w K rólestw ie a  poczęści i n a  L itw ie, n ik t n ie 
w eźm ie do ręk i drukow anej szw abachem  k siążk i. O tóż ju ż  je d n a , m a- 
te r ja ln a  tru d n o -ć . D alej pruscy  i austrjacko-sz lązcy  pasto row ie z n a j
w iększa n iechęcią  p a trz ą  na  k siążk i p ro testan ck ie  d o ln ą  polszczyzną p i
sane i” p rzeszk ad za ją  ich rozszerzen iu  s ię , ju ż to  d la  tego aby lud  nie 
uczył s ię  i n ie naw ykał do dobrej polszczyzny, ju ż  też  i d la  tego, że 
sam i m yśląc i czując po n iem iecku , m ają  odrazę  do w szystkiego co 
praw dziw ie polskie. N akoniec, rządy w szystk ich  trzech  zaborów  p o d e jrz 
liw ie p a trz ą  na  pastorów  n iedających  się użyć  za  n arzędzia  g erm an iza- 
to rstw a , a tych , k tórzy dobrze popolsku  k a ż ą , a  zw łaszcza d ruk iem  wy
g łasza ją  swe m yśli, o ile m ożna prześladu ją . W śród  tak ich  to oko licz
ności, pow tarzam y, cóż dziwnego, że kościelne p ro testan ck ie  po lsk ie  p iś
m iennictw o powoli i słabo  się ro zw ija?  Do tego w szystkiego dodajm y, 
że głównem i czyteln ikam i są  ch ło p i, owi ch łop i na p ru sk ich  M azu rach  
system atyczn ie zubożani i ro z p ija n i, w Szlązku au s trjack im  i p iu sk im  
pokuszan i do gard zen ia  po lszczyzną, a  pokaże się łatw o, że k to  p odej
m uje się p isać  d la  po lsk ich  p ro testan tów , podejm uje się c iężkiej i pe łnej 

ofiar pracy .
Mimo to  w szystko, m ożem y jed n ak  pow iedzieć, iż  m iłosierdzie B oże 

je s t  w iększe ja k  złość ludzka. W osta tn im  la t d z iesią tku  idzie lepiej 
ja k  szło dotąd. N a S zlązku austrijack im  pierw szy znak  życia  n a  polu  
lite ra tu ry  kościelnej ew angielickiej da ł niezm ordow any a ciężko p rz e ś la 
dow any J a n  Śliw ka, nauczyciel szkół ludow ych; w W arszaw ie  ju trz e n k a  
kościelnego p iśm ienn ictw a w eszła w „Z w iastunie ew angelicznym " i-eda- 
gow anym  przez ks. L eopolda O tto. Ś liw ka w ydał w C ieszynie dwa 

R oczniki ew angelickie pośw ięcone rzeczom  k ośc io ła  i szko ły" w ro k u  
1802 i 64 i obudził niem i lud a  zachęcił do czy tan ia  nie sam ych  ty lko  
kancjonałów  ale  i innych pism. zajm ująch  się  sp raw am i kościo ła . B iedny 
nauczyciel, obarczony liczną rodzi ą ,  nie w ah a ł się pośw ięcić k rw aw o 
zapracow anego grosza n a  ryzykow ne wydawnictwo. Cześć m u i ch w a ła !  

l „Z w iastun  ewangel czny ." pierw sze czystą  polszczyzną p isane  czaso
pism o kościelne o k azało  się w W arszaw ie  w S tyczniu  1863 roku . Był 
to ro k  w ielki i ciężki! „Z w iastun - rozpoczął żyw ot swój z 1200 p ren u 
m era to ram i, pow stan ie  zm niejszyło liczbę  czyteln ików  ó połow ę. Mimo 
to  i m im o ciąg łych  nag ab y w ań , na k tó re  b y ł narażo n y  re d a k to r ,  czaso
pism o u trz y m .ło  się i wychodzi do dziś dnia, lecz ju ż  n ie  w W arszaw ie  
ale  w Cieszynie, nak ładem  będącego tam że p as to rem  ks. O tto.

W  P ru sa c h  w ychodził jirz'-z k ilk a  m iesięcy  „P raw dziw y ew angelik" 
pism o perjodyczne, n ak ład  G onszorow skiego, lecz ja k o  specyficznie p ru s- * 
k ie, a  w cale nie ew angeliczne, upad ło .

N a Szlązku p rusk im  p a s to r  K nelling , zapow iedzia ł: „H asło  ew an
gelick ie". W yszedł jed en  num er półarkuszow y i ja k  się zdaje  na tem  się  
skończyło (D okończenie n astąp i.)
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Z dziennika francnzkiego oficera.

(Ciąg dalszy.)

D nia  6. S ierpn ia  około Gtąj godziny p rzy b y ła  do N ied erb rn n n  dy 
w izja ko rp u su  je n e ra ła  Failly , D yw izja ta  b y ła  pod trzym yw aną przez 
b ry g ad ę  kaw alerji. P o siłek  ton  p raw ie  razem  z nam i poszed ł w odw rot 
i  zw iększył jeszcze  n ieporządek . (D yw izją dow odził p. de  L e sp a r.)

S praw a je n e ra ła  de F a illy  jeszcze  nie ro z są d z o n a , bo kom en d an t 
pew ien  p. X. zapew n ia ł m n ie , że m ia ł po lecan ie  dać  m u ro zk az  w nocy 
z  dnia 5 n a  6. iść  i s tan ąć  pod N ied e rb rn n n , a  je n e ra ł  b ardzo  późno 
dop iero  zdecydow ał się w ysłać j r d n ę  dywizję. G dyby choć by ła  n adeszła  
ran o , m oże byśm y un iknęli po rażk i.

T rz e b a  czekać  ja k  się w ytłum aczy p. de F a illy  z tego, czem u z ca
łym  swoim k o rpusem  nie poszedł z B itsch do N ie d e rb rn n n , j e ż e l i  
m i a ł  r o z k a z  t a k i .  N asze kartaczow nice  tego dn ia wielce szkodziły  
n iep rzy jac ie low i, a le  by łyby nie rów nie w iększy w yw arły sk u te k , gdyby 
j e  by ła  pod trzym yw ała  a r ty le r ja ,  je ś li  n ie rów na liczb ą , to  przynajm niej 
k a lib rem  i celnością dorów nyw ającą p ru sk ie j. J a z d a  św ie tn ie  się odzn a
cza ła  d n ia  te g o , k ira s je ry  w końcu d n ia  atakow ali pod ogniem  silnej 
a r ty le rji kolum ny ogrom ne, k tó re  by by ły  n as zgnieść mogły. —  W edług  
p o d ań  księc ia  dow odzącego pod Y o e r th , P ru sa c y  mieli 150,000 ludzi, 
m yśm y ich  mieli ty lko  35,000. — O prócz tego a r ty le rja  by ła  m niej d a 
leko liczna i słabszego ka lib ru .

N iem cy w zięli nam tego d n ia  27 dzia ł, 6 k artaczow nic  i dw a orły . 
T o  pew na, że m ożna było usłu ch ać  rad y  w ładz cyw ilnych i m ieszkańców  
A issem burga, a  u n iknąć  bitwy d. 6. i sp o tk a n ia  d. 4. Dosyć było cofnąć 
s ię , łącząc  k o rpusy  je n e ra ła  D ouai i de F a illy  i je d n ę  p rzy jąć  bitw ę 
w 100,000 ludzi w N ied e rb rn n n , gdzie  położenie było d oskona łe . M ieliś
m y kaw alerję  doskonało  u rząd zo n ą  i l ic z n ą , d la  czego je j nie użyto , na 
k ilk a  mil przodem  robić  rekonesanse . -  D n ia  tego m arszałek  Mac- 
M ahon  w alczył ja k o  m ężny żo łn ie rz , pozosta ł p rzy  ty lnej s traży  ty lko  
d la  p ow strzym an ia  i upo rządkow an ia  okropnego odw ro tu  i rozsypki — 
a le  je n e ra ł łów no dow odzący niedosyć gdy je s t  ty lko  m ężnym  żołnierzem . 
J e n e ra ł  R ao u lt z 3. dyw izji w olał ponieść śm ie rć , niż p a trzeć  n a  tę 
s trasz liw ą  k lęskę. — N iek arn o ść  żo łn ie rza  ju ż  się tu  czuć dała .

D n ia  7. S ierpn ia  z Saverne do S a rre b o u rg  z w ypoczynkiem  sześcio 
godzinnym  w 1’h alsbu rgu .

N ieszczęśliw y k o rp u s  nasz p rzy b y ł do S averne  w najstraszn ie jsze j 
rozsypce i n iesłychan ie  znużony, od V oerth  do Saverne zrobiliśm y więcej 
50 k ilom etrów . M ożna było  tro c h ę  się  u p o rząd k o w ać  w Saverne i w lep
szym  ladzie  iść dalej do 1’h alzbu rga . . . . T ego n iezrobiono. M ożna było 
dostać  rekw iru jąc  wozy (o d b ie ra jąc  je  też  n ieprzy jac ie low i, k tó ry  ich 
uży ł do tran sp o rtó w ) i użyć je  d la  rannych , n iezdolnych do m arszu  gw ał
tow nego. — Tego n iezrobiono, zapom niano naw et zniszczyć za  sobą kolej 
że la z n ą  i m osty i p o zab ie rać  p ien iąd ze  z k a s  m unicypalnych. N ajlepsze 
to , że gdyśm y w ychodzić mieli o godzinie lOtej ran o  do 1‘h a lsb u rg a , po
niew aż w ładze zapom niały  zasposohić żyw ność, m u sia ł żo łn ierz  wyruszyć 
n a  czczo, ln t  m d en tu ra  wojsk zn ik ła  zupełn ie  d. 7. S ierpn ia , i gdzie się 
p o d z ia ła ,  P an u  B ogu ty lko  w iadom o!

Pierw szy k o rp u s  p rzyby ł do P h a lsb u rg a  około  godziny 4. w ieczo
rem  ( o s t a t n i e  p u ł k i )  T u  rozdano  trochę  c lileb a  i n ieco  kaw'y m ie
lonej i cu k ru  (odległ iść 1 lia lsb u rg a  od S averne je s t  14 k ilom etrów ). 
O godzinie Otoj wieczorem  k o rp u s znow u w ystąp ił do m a rsz u , k ie ru jąc  
się  ku S a rre b u rg , gdzieśm y przyszli około 2giej z ra n a . . . . Ż o łn ierze  
strac iw szy  obozow e sw e p rzy rządy  d n ia  6 ,  zm uszeni byli biw akow ać 
w spodniach  p łóciennych. W  S a rre b u rg  zw rócono uw agę m a rsz a łk a , iż 
żo łn  erze nasi zupełn ie  się ro z p rz ę g tli ,  że oprócz tego łup ili po drodze 
w ioski i fo lw ark i; na  to  o d p o w ied z ia ł: — „ N i e  m o ż n a  n i c  w y m a g a ć  
o d  w o j s k  p o k o n a n y c h ! "  — M nie s :ę z d a je , że wdęcej niż k ied y k o l
w iek b rać  się należało  ostro , że d la  osiągn ięc ia  do b ry ch  skutków , po 
tr z e b a  by ło : 1| karm ić  żo łn ie rza  re g u la rn ie , z a s tęp u jąc  iu te n d e u tu ię  zgu
b io n ą  po  d ro d ze , jednym  lub k ilk ą  oficeram i żwawem i i ro z tro p n em u  — 
Oficerow ie c i ,  byliby łatw o znaczne zapasy  d o s ta li , w k ra ju  b o g a t y m  i 
obfitym , k tń ryśm y przebyw ali. Z apasy  te  n ie byłyby przynajm niej w pa
d ły  w ręce  n ieprzy jaciela . 2i N ależa ło  pod ran n y ch  i chorych  dostać  
wozy, lub posłużyć się w o l n ą  j e s z c z e  c a ł k i e m  koleją  żelazną. — 
3) W  ty lnej s traży  trz e b a  było postaw ić ja z d ę  le k k ą  i żan d arm erję  i k a 
zać  bez m iłosierdz a  rozstrzeliw ać m aruderów  — G dyby m arsza łek  to 
tro je  był n a k a z a ł,  p o rząd ek  byłby pry wrócony i zyskalibyśm y najm niej 
dw a dni.

D n ia  9go S ie rp n ia  — czytam  w p rok lam acjach  i dz ienn ik ach  — że

pierw szy k o rp u s  cofnął się w dobrym  porządku . F a łs z  to  j e s t ,  dosyć o 
to  sp y ta ć  m iasta  i w ioski po  drodze, a  pow iedzą co u c ie rp ia ły .

Je n era ło w ie  |z  m ałem i w yjątkam i) zajm ow ali się sobą  tylko, szło 
im o to , żeby d la  siebie  znaleźli w ^ o d n e  łóżko i s tó ł n a  e ta p ie , co do 
ż o łn ie rz y !!!

10. S ie rp n ia , L u n ev ille , obóż o 6 k ilom etrów  naprzód . Dzień to 
by ł ok ropny  d la  pierw szego k o rp u su  P rz y b y ł b ardzo  późno na  miejsce 
i w deszcz naw alny, każdy  się  s ło d k ą  cieszył n a d z ie ją , że będziemy bi* 
w akow ali pod  m uram i m iasta . — A by .z ro b ić  m iejsca d la  sz tab u  głów- 
nego, rzucono  nas o 6 k ilom etrów  za  m iasto , b e z  n a m i o t ó w  i b e z  
ż y w n o ś c i  (około godziny lOtej w ieczorem  rozdano  tro ch ę  chleba). 
W szyscy praw ie oficerow ie sz lakow i poszli sobie do m ia s ta , wielu s ta r
szyzny za  niemi i infirm jerów , żo łn ierze nieszczęśliw i p o zosta li przez 
c a łą  noc n a  ulew ie i deszczu. L u n ev ille  je s t  m iastem  w ielk iem , obfito* 
jącem  we w szystko, a le  zapasy  te  zostaw iono d la  P rusaków . — Nam 
zbyw ało n a  w szystkiem . — L unev ille  je ś lib y  nie s ta rczy ł d la  wojsk, 
m ożna było  sp row adzić  z N ancy, bo d rogi były sw obodne, a  nieprzyja
ciel we 48 godzin nie byłby w ziął tego.

K assy  m iejsk ie , k tó reśm y  tak że  zostaw iali P ru sa k o m , były pełne, 
my nie m ieliśm y ani grosza. P ra w d a , że nie zaw sze m ożna myśleć o 
w szystk iem , a le  u nas n iem yślano o niczem .

11. S ie rp n ia , T rov ille  D zień ten  był bardzo  dżdżysty, zdecydowano 
się po ra z  p ierw szy w ojsko rozstaw ić  po k w a te ra c h , u siłow ano  nawet 
n iejak i p o rządek  zaprow adzić w korpusie . K azano  wyczyścić b ro ń , c0 
było b ardzo  po trzebnem  w p ie c h o c ie , m ającej b roń  zapuszczoną °d 
d n ia  Cgo. W ielu  j ą  naw et porzucało . — U żuaw ów  i strzelców  broń 
by ła wszystka, i w dobrym  s tan ie . —  C iekaw ą rzeczą  j e s t ,  że z Lune- 
ville do T rov ille  sz tab  zm ylił drogę. T ru d n e  to do w iary, a le  ta k  było- 
W  T roville , dzięki jed n em u  z naszych tow arzyszów , p odzia ł żywności 
by ł p raw ie  z a sp o k a ja ją c y , k ap itan  H en ry  ze 3eiego p u łk u  strzelców, 
k tó rem u  zdecydow ano się polecić zastępstw o su b in te n d e n ta , p o sta ra ł s1?
0 to . M ieszkańcy odznaczyli się życzliw ością, z ja k ą  nam  we wszyst* 
kiem  dogodzić się s ta ra li.

12. S ie rp n ia  do L aneuveville  przez B ayon — nic ważnego.

13. S ie rp n ia , F ra m o n t St. A ndre. — Je n e ra ło w ie  nasi ciągło si§ 
nie p o k a z u ją , p o rządku  też niem a. — N asz pułkow nik  s ta ra  się u siln 'e 
żeby zły p rzy k ład  dany  p rzez  w szystk ie pu łk i p iecho ty , nie znalazł 
u nas naśladow ców , i to  m u się poczęści udaje. D ow iaduję s ię , że dy
wizja D uero szczęśliw szą je s t  od n a sz e j, bo m a zdolniejszego dowódzcę-

14. S ierpn ia . Od 12. do 14. S ie rp n ia  przochodziem y przez kraj 
przepyszny, stw orzony do party zan ck ie j wojny. Często mi przychodził0 
na  m y śl, d la  czego nie uzbrojono całej tej lud n o śc i, ta k  patrio tycznej, 
jak ieb y  to o n a  by ła  m ogła odd ać  k rajow i usługi! —  O późnić p o c h ó d  

n iep rzy jac ie la , przeryw ać mu kom u n ik ac je  z dalszem i oddziałam i ■" 
M ożna było porozcinać  d ru ty  te leg ra ficzn e , popsuć koleje , i t  p. Wiem, 
że P ru sacy  p a lą  n iem iłosiern ie  w szystk ie  w iosk i, k tó re  im się opierają, 
co by w począ tk ach  mogło było za c h w ia ć , a le  gdyby raz  z b o że , bydł° 
wzięli w rekw izycję , lud n iem ając nic do s tracen ia , byłby w ściekle sta ra ł 
się pnm ścić n a  n ieprzy jacielu . W N eu fch a teau  p o d z ia ł żywności lepszl> 
ko rpusy  i oddziały  zd a ją  się lianow o przychodzić  do po rząd k u .

15. S ierpn ia . W yruszam y o Gtej godzin ie wieczorem  do obozu p°4 
C halons ko le ją  żelazną. S iadam y na  kolej dosyć pospiesznie. Radość 
p anu je  w wojsku, bośm y pew ni, że tu  kon iec naszej rozsypki i dezorga* 
nizacji . . .  a  może, może n as tąp i p om sta  i pe łne  chw aty zwycięztw o, P° 
pełnem  chw ały  rozb iciu  dnia 6

AA' N eufchateau  p o p e łn io n o  jeszcze  om yłkę w ielką; pozostaw ało 
w m agazynach wiele zap asu  w szelkiego ro d z a ju , m ożna je  było o c a l i ć ,  

w yprąw njąe koleją  ż e la z n ą , lub przynajm niej gdy żo łn ierze je c h a li, da 
im cztćro-dniow ą żyw ność. T y le  by się było  ocaliło . U czynił tę uwag? 
nasz tym czasow y p row ijan t-m ajs te r, ale go nieposłm  bano. P o  wsiach 1 
m ias tac h , k tóreśm y ją d ą c  ko le ją  p rzebyw ali, s trach  daw ał się czytać 
tw arzach  w szystk ich  —  O soby, k tó re  zapytyw ałem  o przyi zynę trwóg', 
odpow iadały  mi — W szystko  u nas tak  ź le  idzie, że P ru sacy  wn>jd% 
gdy zechcą  -  J a k  oni i my byliśm y z ra ż e n i, j a ,  żo łn ie rz  pam iętający 
k ry m sk ą  k am p an ję  i w łoską , naw ykły  być pod dowództwem  silnej d ło111
1 głowy ro z tro p n e j, czułem  ju ż  że wodzowie dzisiejsi św iętego swego P° 
słann ic tw a  spe łn ić  nie byli zdolni.

10. S ierpn ia  w D o n jeu , zw ro t w ty ł n a  A rcis su r  A ube aż do B°
logue.

AV D onjeu m arśza ł k ,  k tó ry  nas p o p rzed za ł o dwie godziny, z"’™ 
cił s :ę ,  by dać  rozkaz  cofania. R ozkaz ten  w ydano w sku tek  o s t r z e ż e  

nia n acze ln ika  s ta c ji ,  donoszącego że ni< p rzy jaciel zajm ow ał drogę. 
Cofnęliśm y się aż  do Bulotm e. T u  now a depesza t a m t e j  zaprzecz)



naczolnik s t a c j i  s i §  o m y l i ł .  — F a k t  ten  ocenić łatw o. D la  czegóż 
to  ja k  gdzieindziej k aw ale rja  n asza  nie rozpoznaw ała  w przódy k ra ju ?  

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i.)

Nowe Książki.

Rocznik dla archeologów, numizmatyków i bibljografów pol
skich. Rok J 869. Wydal Stanisław Krzyżanowski, Dr. fil. 
Kraków. Dr. Uniw. 1870. r. 8vo str. 111. (I*acsimile.)

W eszło  u  nas w m odę — w zorem  ś. p. b isk  Lętow skiego •— pod- 
żartow yw ać sobie z archeologij i archeologów . W  książkach  i n a  te a trz e  
Spotykam y się z ła tw em i dow cipam i na  ty ch  nieszczęśliw ych zbieraczów  
staroży tności, k tórym  się p rzy p isu ją  w szelkiego ro d za ju  wizije ii dziw aczne 
W arzenia. B ył czas, że się po części te  szyderstw a uspraw iedliw iały  tern, 
'ż  a rcheo log ju  a m a to rsk a  często w istoc ie  zak raw ała  na m anję  zabaw ną, 
A le w szelka n a u k a  bodaj rozpoczyna się ta k  sam o w p ieluszkach od z a 
bawki i m acan ia , ta k  ehem ja w yszła z alchem icznej re to rty , w której się 
winie bałam u ctw  m ieściło. A rcheo log ia  poczęła  się  też od am ato rsk ich  
? h ie rau  bez system u i znajom ości rzeczy, z nam iętnośc ią  k tó rą  h an d la rze ,
1 oszuści w ypotrzeliow yw ać um ieli. .

D ziś sto i ju ż  ona  w rzędzie pow ażnych n a u k , m ających praw id ła , 
sa sady  i cel w ytknięty . VTrlI . ,

N iem niej pow ażną tę  n au k ę  zrodziły  owe X V II. w ieku gab inety  en- 
*10siów, w k tórych  w ypchane w ieloryby, kości inam m utow , osobliw ości nu 
to ry zaby tk i s ta ro ży tn e  i p am iątk i h istoryczne razem  spoczyw ały. Doj- 
rż a ła  tym  czasem  archeo log ija , ja k o  posiłkow a n a u k a  to ru ją ca  dziejom  
drogi, ro zdzie liła  się na  gałęzie, a  u p raw a je j. sy stem atyczn ie  u ję ta , me 
jednym  się już owocem wyw dzięczyła pracow nikom . Razom  z tern owo 
ła tw e i d ile tan ck ie  zajm ow anie się  sta roży tnościam i u stąp ić  m usiało  m o
zolnym  badan iom , do k tó rych  w bogaty  zasób pom ocniczych wiadomości 
opatrzonym  być po trzeb a . —  D zieje k u ltu ry  i obyczaju , h is to rja  techn ik i 
> przem ysłu , h an d lu , stosunków  m iędzynarodow ych, m y th o lo g j i t. p. -  
Stały się dziś n iezbędnem i d la  archeo loga. A m ato rsk ie  wycieczki na  to 
Pole ogrodzone, rozdzielone i p rzek azan e  um iejętnym  poszukiw aniom  na 
nic się nie przydały . R zadko  one k iedy pom ogą ludziom , co nauce a r- 
cheologij pośw ięcają  się w yłączniej, a  często ty lko  bałam u cą , m imo n a j
lepszych chęci, przedstaw ia jąc  zaby tk i w niew łaściw em  św ietle, nie tak  
Widziane i określone, ja k b y  być pow inny. .

A rcheo log ija  dziś to p raw a ręk a  dziejów, którym  m e ty lko  kolory tu  
a le  faktów  dosta rcza , — a w wielu razach  to zdobyw ca h isto rij p rzedh i
storycznej, k tó ry  z drobnych  okruchów  rozum ow aniem  i logiką odbudo- 
* u je  życie bez śladu  praw ie zaginione.

A rcheo log  dzisiaj być m usi encyk lopedystą , bo zmuszony do spisy- 
Wania inw en ta rza  przesz łości d la  sukcessorów  je j. pow inien każdy  przed- 
tn io t um ieć ocenić i rozklassyfikow ać, a  w dodatku , poniew aż am ato rstw o  
zrodziło  niecne fałszerstw a, praw dę od k łam u  u m jśln eg o  rozeznać.

A rcheo log ija  d o tyka  ta k  b lisko  sam ego w nętrza  żyw ota człow ieka, 
ta k  g łęboko sięga w szczegóły jego , iż n iepospolitych  też  w ym aga zd o l
ności, by tło , ń a  k tó rem  p racu je  siłą  ducha, in tu icij i analogy  odtw orzy
ła . . .’ . Słowem  —  nie m a się co dziś śm iać z archeologów , a  trz e b a  się 
im k ła n ia ć  . . . obcu ją  oni z p ra b a b k ą  trad y c ją  i noszą się z je j kostecz
kam i. N au k a  ta  też  m a u ro k  i w dzięk n iezm ierny  i d la  tego n iebezpieczną 
je s t, bo roznam iętn ia . . . .

Z  daw niejszych czasów zo s ta ła  się je j tez  p ro tek c ja  am atorów , w trą 
canie się  n iepośw ięconych, w spółpracow nictw o lu d z i, d la  k tó rych  nie 
P rz es ta ła  być zabaw ką. N a nieszczęście m a te rja ł kosztow ny, rzad k i, z ro 
bił z niej przedm io t do popisu z zam ożnością i w ytwornym  sm akiem . — 
Kie m ożna m ieć za  złe tym  co zb ie ra ją  pam iątk i, boć i oni m ają zasługi, 
ale częste w trącan ie  się icli wielce robo tn ikom   ̂ pow ażniejszym  zadan ie  
>ch u trudn ia . N igdy zbiory  wszelkiego rodzaju  nie doszły do tak iego  b o 
gactw a, rozm aitośc i i do t a k i e g o  rozkw itu , ja k  w X IX  w. Z a  czasów  też 
naszych po tw orzyły  się i m uzea ja k  norym bergskie, ja k  paryzk ie , d rez 
deńskie i ty le in n y ch , k tó re  przedm iotów  d o sta rcza ją  badaczom  do sy
ta  —  ani nam  n a  dzie łach  zb y w a .—• szczególniej w N iem czech , gdzie 
n a u k a  archeologij w raz z h is to rją  k u ltu ry  na  najwyższym  s ta n ę ła  stopniu.

U  nas zbiory  now ością n ie są . ale n au k a  je s t  nową, a  żeśm y ją , 
ja k  h isto rję  naszą  up raw iali odrębn ie zrazu , n ie  odnosząc je j i nie łącząc 

dziejam i ogólnej cyw ilizacij, do k tó rej I’o lska  n a le ż a ła , postęp  zrazu  
był powolny i m ały. D opiero  gdyśm y się przekonali, iż to  co było u nas 
nie s ta ło  odrębnie, a le  się o b jaśn ić  d a je  tein, co widzim y w reszc ie  E u 
ropy, w łasna nasza  a rcheo log ija  pewne uczyniła postępy. Od zrośn ięcia  
się je j z ogólną a rch eo g ra tiją  eu ro p e jsk ą  d a tu je  pow ażniejsze istn ien ie

P ierw szy to , je ś li się nie m yleniy, R ocznik d la  archeologów , nuniiz- 
ntatyków  i bibljografów  po lsk ich . Pom ysł jego je s t  bardzo szczęśliwy, ale
2 tej p róby o rozw inięciu się przyszłem  sądzić nie m ożemy. W iele wię- 
c°.l w ym agalibyśm y od pierw szego R ocznika, i wiele chcielibyśm y w nim 
ttid z iić  inaczej. —  J e s t  w nim wiele rzeczy  zajm ujących ; p lan u  pew nego 
jeszcze  n ie  m a; — archeob  g ;j a  w łaściw a zajm uje w nim  m iejsce n ad e r 
Szczupłe. Z apoznajm y się bliżej z treśc ią .

R ocznik  się sk łada z n as tępu jących  działów :
Z  rozpraw y ks. lgn . Polkow skiego o ięko p ism ach , in k u n ab u łach  

1 daw nych d ru k a c h  polskich w b ib ijo tece m iejskiej w G d ań sk u ; z bijo- 
Sfaficznej w iadom ości o życiu i fa łszerstw ach  K rzysztofa S tan isław a  J a 
nikow skiego, k tó ry  s ta re  dyplom y w X V II w. p o d ra b ia ł; z opisu wydo
bycia resz tek  zw łok K azim ierza W' , z w iadom ości o tow arzystw ach a r 
cheologicznych, naukow ych i t. p. Z atem  id ą : W iadom ości o w ykładach

publicznych archeologij, o n ab y tk ach  muzeów i zbiorów  (w ykopaliskach), 
sp is p ryw atnych zb ieraczów ; o p racach  i poszukiw aniach  archeo log icz
nych pryw atnych, nek ro log ja , bib lingrafija, k ro n ik a  i dodatek .

W szystko to  dobre , a le  że a u to r  okruszynam i z pism  perjodycznych  
w b rak u  pożyw niejszego m a te rja łu , posługiw ać się był zm uszony, po je
dyncze działy  bardzo wiele do życzenia zostaw iają . — Zaw sze to  co je s t  
ja k o  zad a tek  zajm ujące i nie bez korzyści. — N ajciekaw szem i są  dw ie 
rozpraw y ks. P o lkow sk iego , właściwie do archeologij nie należące, ta k  
ja k  Inbliografija do niej p rzy łączoną być n ie  może. J e s t  ona o sobną n a u 
ką  i choć się sty k a  często ze s ta roży tnością , podbić się je j nie dozw oli. 
W idać z tego. iż a u to r  bardzo  sz ro k o  pole archeologij zak reś lił, a  r a 
czej rocznikow i sw ojem u —  N atom iast w iadom ości w stępnych, p rzygo to 
w aw czych. popularyzow ać m ających zdrow e po jęcia  nau k i tej, p różno tu  
szukam y. Ż yczylibyśm y też więcej coś o archeologij europejsk iej, szcze
gólniej tych  j  j  gałęziach , k tó re  naszą  ob jaśn iać  i posiłkow ać jej mogą.

O pis Inb ljo tek i gdańskiej ks. Polkow skiego, dok ładn ie jszy  od zn a
nych o niej wspomnień, począw szy od podróży B ernouilli nie je s t  jeszcze  
w yczerpującym , szczególniej co do rękopism ów  i b roszur, k tó re  głów nie 
zw raca ją  uwagę. Szanow ny badacz, j a k  sam  wyznaje, za  m ało m iał cza
su, aby  ściśiej się ro zp a trzeć  w sto sach  b ro szu r i m anusk ry p tach . N a to 
m iast rozp raw a o Jan ikow sk im  nadzw yczaj zajm ująca  i d a jąca  nam  wy
borny, ch a rak te ry sty czn y  ob razek  żyw ota X V II. w.

T en fa łszerz  zuchw ały  dokum entów , na  usługach  X X. Jezu itów , 
k tó ry  przez  nich w yrabia sob ie  ty tu ł se k re ta rza  J .  k r. M  i dziękczynny 
dyplom  za  ofiarę podrobionych dokum entów , ta  fab ry k a  przyw ilejów  w za- 
kącie  w ygadzająca pieniactw u, chciw ości i próżności ludzkiej — ten  Czło
w ieczek śm iały  i tw orzący  sobie z ręczn ie  bajkę o skrzyn i zam urow anej, 
z k tó rej co k to  życzył dobyw ał, n ao s ta tek  sposób zręczny, ja k im  fa łsze
rza  odkry to , stanow ią epizod dram atyczny , ciekaw y. Ale ja k ż e  się to te 
raz  na baczności m ieć p o trzeb a  naw et z dokum entam i w a k ta  pow ciąga- 
nemi, i j a k  ostrożn ie  najau ten tyczn iejszych  źródeł używ ać! W praw dzie  
Ja n ikow sk i n iezg rabnośc ią  się często zd radza , a le  nie zaw sze nią snać 
grzeszył, k iedy ty lu  i ta k  kom peten tnych  znawców ta k  d ługo oszuk iw ać 
u m iał

N astępu jący  opis wydobycia zw łok K azim ierza  W . je s t  nam  zn an y ; 
sp raw ozdan ia  zaś acz bardzo  tro sk liw ie  zgrom adzone, na nieszczęście 
pełne nie są. W ydaw ca, ja k  się nam  zd a je , ła tw o m ógł sobie urzędow e 
w iadom ości z protokółów  w yjednać; sporadyczne bowiem d z ien n ik arsk ie  
pełnem i być nie mogą.

S pis p ryw atnych zbiorów  jeszcze  m niej nas z a sp o k a ja ; — w iększą 
część ty ch  ko llekcij znam y, m ożem y w ięc zaręczyć autorow i, iż ocenił 
zby t wysoko często b ardzo  n ieznaczące zbiorki, a  wiele is to tn ie  c iek a
wych i d la  nau k i w ażnych opuścił. T a k  n ap rzy k ład  bardzo piękny zb iór 
sztychów  p. B artynow skiego w K rakow ie i lir. B r.m ickiego w Suchej po 
m inięto zupełn ie , a  w Ż ytom ierzu  zacytow ano b ib ljo tek ę  czcigodnego b i
sk u p a  Borow skiego, k tó ra  ledw ieby się b ib ljo teczką  nazyw ać m o g ła ; ta k  
zb iór p rzepyszny num izm atyczny po lsk i lir. Izabelli z h r. M ostow skich 
S tarzyńsk ie j opuszczono, a  pom ieszczono poczciwego Sobkiew icza w Ż y
tom ierzu . Z g ru n tu  ten  sp is p rzerob ić  i popraw ić należy , gdyż ta k  ja k  
je s t, nie daje w yobrażenia ani o ko llekcjach , ani o ich rozk ładzie . N a le 
ża ło  też  choć słowo powiedzieć o fundacij m uzeum  w R appersw yllu , k tó ra  
do t ig o  w łaśnie ro k u  należy , a  zapow iada się ja k o  p rzyszłość  m ająca  
p rzed  sob ą .

T a k  sam o bib liografija  nie je s t  p e łn ą , a  k ro n ik a  w ym agałaby  pe
wnego uporządkow ania, ażeby w niej m ożna znaleść w iadom ości, k tó re  
są  bez system u rzucone.

D o b ra  wola wydawcy p rzy słu żen ia  się  krajow i Rocznikiem  nie u le 
ga  w ątpliw ości i za  nią mu w dzięczni jesteśm y, a le  choć od la t dw una
stu  za jm uje  się a rcheo log ją . znać — p rzep raszam  go b ardzo  —  iż się  
je j w yłącznie pośw ięcić nie chciał.

P lan  R oczn ika  surow szy, system atyczniejszy, bardzie j n aucza jący  
i kierow niczy niż inform acyjny być by powinien. T ak iego  spodziew am y 
się na  rok  przyszły, nie na  wzór R oczn ika pp. B erty  i L a c k e r ,  a le  s to 
sow nie do naszych p o trzeb  i wym agań.

D r. O m e g a .

0 podstawach przemysłu. Prelekcja z Towarzystwa Prze
mysłowego w Poznaniu. — Napisał i czytał Dr. Władysław 
Dębiński. Poznań. W kom. u Żupańskiego. 8vo str. 27.

M iłą n iesp o d z ian k ą  b y ła  d la  nas ta  k siążeczka, p ięknym  i czystym  
językiem , zdrow em  pojęciem  przedm iotu , w ykładem  p rzystępnym  i w dzięcz
nym odznaczająca się. O odczytach, k tó re  są  nowem narzędziem  ośw ia
ty, epoce naszej w łaściw em , wiele by się z tego pow odu pow iedzieć dało. 
Czyta osób wiele, i odczytów  m am y dosyć, a le  się  zda je , że one nic po
ciągają  ja k b y  m ogły, gdyż nie dosyć pam iętam y n a  to , że o d c z y t  ów 
dla znacznej liczby słuchaczów  różnorodnych, m a pew ne w łaściw e sobie 
w arunki m etody i form y, na  k tó re  baczność zw rócić należy

O dczyt m usi być odczytem , a  n ie uryw kiem  z k s  ążk i, nie lad a  k a 
w ałkiem  czegoś; pow inien sk ła d ać  pew ną ca ło ść  i — chcem y li, żeby 
pociągał, chw ytał, d z ia ła ł n a  słuchaczów  -  m usi m ieć swój w dzięk a r 
tystyczny, sw ą form ę u d a tn ą . N ajp ięk n ie jszą  rzecz, gdy k to  w yjąka n u 
dnie . . .  p o śp ią  się słuchacze. —  M ało k to  ów o d czy t, coby ciągnął rze- 
sze ku  soliif*, i n ap isać  i p rzeczy tać  po trafi.

Z  wielu, ja k ie  się nam  trafiło  czy tać  p re lekcij naszych, Dr. L eb iń - 
skiego najlep szą  je s t  może. S tanow i ca łość  zao k rąg lo n ą , zd io w a m yśl 
p rzedstaw ia  się w niej pojętn ie  i n ie  bez  w dzięku

P odstaw am i przem ysłu  są, w edług  szanow nego p re leg en ta , naprzód  
m y ś l ,  bo należy p r z e  - m y ś l a ć ,  aby  z ręko d z ie ła  p rzem ysł stw orzyć. 
Myśl obejm uje sobą ośw iecenie, w ykształcen ie , p racę  duchow ą, przez  k tó 
rą  m a te rja  surow a, za  pom ocą n ią  kierow anej pracy , o b raca  się w dzieło
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przemysłu. Dotknął Dr. L . braku u nas szkół przemysłowych i braku 
ksiąg specjalnych, a wskazał, iż czytanie rzeczy lekkich dopomaga do 
oświaty, rozwija umysł, lecz jeszcze przemysłu samego nie podnosi i sił 
mu nie dodaje.

Brak książek dla klassy średniej, kształcącej się, je s t istotnie słabą 
stroną naszą. Tysiące powieści dla ludu i bałanmctw, pomocniczych, p rak 
tycznych podręczników — wcale nie mamy. Począł je był w W arszawie 
wydawać ks. Tad Lubomirski, ale m usiał zaniechać. D la czego by kto 
tej myśli podjąć nie miał, nie rozumiem. Czas bardzo.

Urugorzędnemi podstawami przemysłu są, wedle prelegenta — k a 
p i t a ł ,  k r e d y t ,  o d b y t .  — Zastanawiając się nad nabyciem kapitału, 
nad użyciem jego, nad kredytem, nad warunkami odbytu, wypowiedziano 
tu  zdrowych zasad i myśli bardzo wiele. Niemal w każdem towarzystwie 
przemysłowem odczytać by te prelekcje nie szkodziło, i pewni jesteśmy, 
że zajęłyby a nauczyły. Piękny to podarek dla przemysłowców. *

Dr. O m e g a .

* Wyszedł właśnie „Przewodnik dla cieśli" w Warszawie.

Rozmaitości.

— Z a b a w n a  p o le m ik a  odbywa się między pismami pruskiemi 
i saskiemi. W Saksonji, a  mianowicie D reźnie, prawie nie ma oficerów 
francuzkich, a  przynajmniej liczba ich , stosunkowo do internowanych po 
m iastach pruskich, jes t bardzo szczupłą. — Dzienniki saskie upominają 
się o to, broniąc interesów miejscowych. — Dajecie nam żołnierzy, któ
rych karmić musiemy, a  ąobie zostawiacie oficerów, którzyby mając grosz 
coś mogli przynieść dla naszego handlu. — Na to z pruskiej stolicy od
powiadają. że — (curiosum ) — Polakow jes t mnóstwo w Dreźnie i F ran 
cuzi mogliby z niemi w niebezpieczne wchodzić konszachty 11 — Saskie 
dziennikiki odpierają to uwagą, iż w Poznaniu i W. Księstwie Polaków 
jeszcze jes t w ięcej, przecież tam oficerowie są internowani. —• Któżby 
się byt spodziewał, że my możemy być uważani za niebezpiecznych . . . 
d la kogo? dla państwa wielko-uiemieckiego. . . .  Honor to wielki tak, że 
się gniewać za to nie można.

— W  ,,C z a s ie “  z a s ta n a w ia  artykuł o W ic ie  S tw o s z u , który 
ma na celu jedynego niemal polskiego artystę europejskiej sławy uczynić 
Niemcem i dowieść, że artystyczną wartość dzieł jego przeceniono. W ol
no każdemu mieć przekonania jakie się podoba, ale należałoby je  oprzeć 
na  pewniejszych podstawach. W artykule są omyłki i fantazije nieuspra
wiedliwione. Nie Ambr. Grabowski wywodził Stwosza ze Swoszowic, co 
jest śmiesznością, ale senator Soczyński. Grabowski daje fa c s im i le  pod
pisu jego P ozdrow ien ie  A n ie lsk ie  jes t dowodnie dziełem Stwosza, bo Ber- 
sohn podaje nawet kwit z odebranych za nie pieniędzy, czego p. L . S. 
nie uważał.

Co się tyczy wartości artystycznej dzieł Stwosza, odsyłamy recen
zenta do Schnaasego, Lubkego, Nagler’a, Kuglera, Forstera, Essenweina, 
Rettberg’a, którzy tyle przynajmniej co p. S. rzecz tę rozumieją Stawać 
w obronie Stwosza byłoby śmiesznem, tak  samo jak  dowodzić, że do nas 
należy.

Nowy jakoby utwór Stwosza odkryć miano w Książnicach, o czem 
donosi w odcinku „Czasu“ p. Brzostowski. — Rzecz potrzebuje wyja
śnienia.

— J u t r z e n k a  wychodząca w Kołom ji, um ieściła piękny wiersz: 
„ T r z y  o b r a z y  S y b i r u "  tekst do rysunku F. Tepy przez Maryę. . . .  
W  tym tekście uderzyły niektóre szczególniej ustępy i obrazy, bardzo 
pięknie i energicznie nakreślone. Tem większe zdziwienie wywołuje po
ezja, gdy się dowiadujemy, że autorka jej jest piętnastoletnia polska 
dzieweczka, która wpatrzywszy się w fotografije, natchniona w niespełna 
trzy  godziny rzuciła na papier te obrazy Sybiru:

Ziemio odpustu! na twych śniegów bieli 
Krwi się szkarłatnej czerwienieją ślady,
Snać że do miejsc tych ze wszech stron płynęli 
Pielgrzymi polscy — znękane gromady. . . .

Tyś portem, dokąd najczęściej zawija 
W ątła łódź naszych nadzieji szalonych!
Którym szał nawet burz morskich nie sprzyja,
By ich pogrążyć w bałwanach zwichrzonych —- 
Lecz na te brzegi wyrzuca ich białe,
By w niemym holu życie zbiegło całe. . . .

(Osobne odbicie z „Jutrzenki." 8vo 9 str.)

— P is z ą  n a m  z  F lo r e n c i j ,  że Teofil Lenartowicz, mimo nieod- 
bolałej jeszcze" i żywo dającej mu się czuć stra ty  towarzyszki i przyja
ciela jedynego — pracuje wiele, a  praca ta  dlań jes t lekarstwem. Koń
czy on bronzowe drzwi do grobowca matki Aug. Cieszkowskiego, do któ
rych wzór ukończony ma być wkrótce odlanym. Obok tej roboty wyko
nał naturalnej wielkości głowę Św. .lana (ściętegol, do której jes t dodany 
okryty płaskorzeźbami symbolicznemi pułmisek. Na głowie opaska z n a 
pisem — U t oeniat su ner vos omnis sanguis ju s tu s  — Ci co widzieli gło
wę, wychwalają pomysł jej i wykonanie nadzwyczajnie.

—  Są w życiu człowieka chwile czystego szczęścia, które 
on winien tylko miłości nauki, sztu ce, —  osiągnionemu celowi 
na drodze pracy. . . . Taką dla nas była ta , w której dzięki 
uczynności ks. kuratora Zakładu imienia Ossolińskich, otrzy
maliśmy ze zbioru rękopismów biblioteki znajdujący się tam  
odpis współczesny W o j n y  C h o c i m s k i e j ,  W a c ł a w a  P o 
t o c k i e g o .  Nadzwyczajnym trafem udało się piszącemu po
zyskać jeszcze jednę kopiję Wojny Chocimskiej ze zbioru p. 
A n t .  C e l i ń s k i e g o ,  tak , że dziś daje się porównać t r z y  —  
wielce różne i nie jednakie odpisy dla zamierzonego nowego 
wydania.

Każdy z tych rękopismów w innym jest stopniu wykoń
czony i mnogie zawiera warjanty; drukowany nie jest wcale 
najlepszym , w ogóle wszystkie się dopełniają i objaśniają. —  
Wydanie pierwsze ma mnogie błędy. Mamy nadzieję, przy 
pomocy tych źródeł przygotować godne tego przepysznego po
ematu, pomnika poezji, dziejów i języka, pierwszorzędnego, 
—  wydanie nowe. . . . Składamy tu publiczne dzięki uczyn
ności księcia Kuratora.

J. I. K r a s z e w s k i .

— R e d a k c ij  D z w o n k a  w e  L w o w ie . — Zapewnić W as może
my, że ten nieszczęśliwy lapsus calam i, a raczej omyłka druku w R a
chunkach, nie uszkodzi bynajmniej „Dzwonkowi", którego szlachetna ten- 
dencija i duch bardzo powszechnie znane są i uznane. Omyłka ta  tak  
jes t widoczną, iż jej nawet prostować niema potrzeby. — Błąd ten, przy
kry nam najbardziej, starać się będziemy poprawić.

— P r o s z e n i  je s te ś m y  o zapytanie Redakcij „Tygodnika katolic
kiego", dla czego pismo to często dopiero w tydzień po wyjściu docho
dzi do D rezna, — i dla czego przyrzeczony dodatek powieściowy nie 
przy wszystkich znajduje się num erach, gdy — jak  się zdawało — m iał 
być stale  przyłączany do każdego.

— P o n a w ia m y  p o d z ię k o w a n ie  wszystkim łaskawym na nas, 
którzy raczyli dać wiedzieć, iż i na dal „Tydzień" nasz trzym ać będą.

— P . J .  S . z Ostrzeszowskiego składam y dzięki za k ilka  słów ży
czliwych z d. 30. Listopada. Rachując na to współczucie, ogłaszamy 
dziś, iż „Tydzień" będziemy się starali utrzymać.

Nakład J. I. KRASZEWSKIEGO w Dreźnie.

Z końcem tego miesiąca opuszcza prassę:

Dzieje Narodu Polskiego,
Pod tym tytułem  opuszcza w tych dniach prassę pierwszy 

tom znakomitego dzieła autora: D z i e j ó w  p o r  ozbi  or o w y c h .  
Powszechne uznanie, zgodne głosy krytyki oceniły jak najpo
chlebniej owoc ten pracy kilkudziesiątletniej z rzadkim talen
tem , dokładnością i wytworną treściwością stylu dokonanej. 
Przyjaciele autora po wyjściu tej próby, skłonili go do wyda
nia całości, która, pewni jesteśmy, przyjętą będzie z równą 
od ogółu czytelników, wdzięcznością. W literaturze polskiej 
brakło podobnego dzieła.

W ydaw ca i odpow iedzialny R e d ak to r: Jo z e f Ign. Kraszewski w D reźnie. — N ak ład em  i d ru k iem  J. I. K raszew skiego w Dreźnie,


